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Boski ogień rozlał się po ciężkiej materii, kiedy pękły zawierające 
go gliniane naczynia. Stąd w każdym ulepionym z materii człowieku 
zawarta jest przynajmniej jedna iskra tego ognia. Zbawczy koniec świata 
nastąpi wtedy, kiedy ludzkość zbierze porozrzucane iskry na powrót w 
jeden ogień. Ta chasydzka opowieść jest źródłem tytułu dla książki 
Jadwigi Mizińskiej; tytułu, który zbiera wątki zawartych w niej tekstów 
w jeden ogień.

Zastanawiam się, czy nie przejść na chasydyzm? O ile jaśniej czło­
wiek widzi swój los, kiedy zda sobie sprawę, że jest w nim iskra ko­
smicznego ognia. Ile dumy w nim przybywa, kiedy zda sobie sprawę, że 
jest to iskra Boskiego ognia. O ile cieplej spojrzy na ludzi, kiedy zda 
sobie sprawę, że w nich są tego samego rodzaju iskry, i że jak uda się je 
złączyć, powstaje imponujący płomień.

Zycie. Jadwiga Mizińska dużo pisze o tym, jak ociężałość materii 
przygniata człowieka. Pisze o cierpieniu, nieszczęściu, okrucieństwach 
losu, rozpaczy, ranach, koszmarach, lękach, śmierci. Pisze również o 
tym, jak sam człowiek tę ciężkość pomnaża. Pisze o agresji, przemocy, 
zbrodni, pysze, winie, bezduszności. Podjęte kwestie nie są lekkie. 
Podnoszenie z nich iskier nie będzie łatwe.

Mizińska jest kobietą upartą, dla Niej trudne i ciężkie sytuacje nie 
wykluczają poszukiwań szczęścia. „Nieszczęście w ludzkim życiu jest 
jak trzęsienie ziemi. - pisze w eseju Rany duchowości - W pierwszym 
momencie ma się wrażenie końca wszystkiego. Kiedy jednak dane jest 
nam przetrwać katastrofę, oglądamy całkiem nowy krajobraz. Uskoki i 
wypiętrzenia w miejscu dawnej płaszczyzny uświadamiają nam nie tylko 
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kruchość tego, co wcześniej wydawało się pewnym gruntem, ale zara­
zem odsłaniają ukrytą dotychczas strukturę ziemi” (s. 155). W konse­
kwencji nieszczęście nawet okazuje się sposobem na osiągnięcie dobra, 
„które w inny sposób nie byłoby dla nas dostępne i przyswajalne. Tako­
wym dobrem jest mądrość” (s. 156). Strukturę zdobywania mądrości 
Autorka oddaje jeszcze w metaforze procesu fermentacji wina: „Miaż­
dżenie winogron, zgniatanie tego co dojrzałe, okrągłe i słodkie było 
równie koniecznym etapem wytaczania wina” (s. 158). Przy czym samo 
zainicjowanie procesu nie daje gwarancji efektu końcowego: „Cały pro­
blem wytwórców wina - to zapobieganie, by nie uległo ono skwaśnie- 
niu” (s. 157).

Rozważania lubelskiej filozof o nieszczęściu i mądrości nasuwają na 
myśl takie popularne powiedzenia, jak „Mądry Polak po szkodzie”, 
„Cierpienie uszlachetnia” (gdzie rozumiemy, że w szlachetności zawarta 
jest mądrość), czy „Ten ceni zdrowie, kto je stracił”. Jednakże roz­
ważania Mizińskiej nadają istotną głębię atmosferze towarzyszącej tym 
powiedzeniom. Jej rozważania są autentyczną, akademicko niestandar­
dową, mozolną próbą „przyjaźni z Bytem” (s. 134), takim, jakim On 
jest.

Mizińska koncentruje swoją uwagę na trudnych stronach życia i na 
ludziach bardziej nimi dotkniętych. Roztacza „czułe litościwe skrzydła” 
(s. 255) nad cierpiącymi, bezbronnymi, kalekami, odmieńcami, odrzut- 
kami losu. Użyłem metafory skrzydeł, którą sama Autorka zastosowała 
do baśni. Lubelska filozof intensywnie odwołuje się do chrześcijaństwa, 
jako postać patronującą swej twórczości obrała biblijnego Hioba.

Tego typu postawę wobec dotkniętych losem chwali się za wrażli­
wość i szlachetność. Ale równocześnie myśli się, że w istocie jest ona 
regresywna i mało efektywna: że podtrzymuje to, co ledwo stoi, że łata 
to, co całe przetarte i porozdzierane, natomiast nie buduje niczego no­
wego, silnego, rozwojowego. Faktycznie, jest takie niebezpieczeństwo. 
Mizińska z tego niebezpieczeństwa wychodzi w dużym stopniu obronną 
ręką. Jej pisarstwo nie jest ckliwe ani nudne. Zawarta w nim dynamika 
świadczy, że odnajduje ona w opisywanych sytuacjach gdzieś głęboko 
ukryte pokłady witalności. Pisarstwo Mizińskiej w wielu miejscach im­
ponuje i pociąga. Tak jak ludzie z cywilizacyjnego marginesu nieraz 
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imponują i pociągają swoją wrażliwością, świeżym spojrzeniem na to, 
co dla ludzi centrum - zezwyczajniało.

Do tego wyczynu Mizińska potrzebuje Transcendencji. Potrzebna Jej 
jest głębia kultury chrześcijańskiej i w ogóle religijnej. Potrzebna Jej jest 
metafizyczna atmosfera filozofii Karla Jaspersa, upatrująca we wszyst­
kich przejawach życia „szyfrów transcendencji”.

Nauka. Jadwiga Mizińska jest akademicko niestandardowym filozo­
fem. Niestandardowym, znaczy należącym do mniejszości. Można po­
wiedzieć, że większość polskiego i w ogóle zachodniego środowiska 
filozoficznego, czy nawet środowiska w ogóle nauk humanistycznych, 
jest nastawiona racjonalistycznie. Ta większość swoją naukowość widzi 
w posługiwaniu się rozbudowaną teorią, opierającą się na możliwie pre­
cyzyjnie formułowanej terminologii. Z natury rzeczy język takiej nauki 
jest odległy od języka potocznego. Mizińska należy do mniejszościo­
wego i niżej wartościowanego nurtu, który posługuje się językiem lite­
rackim, szukającym kontaktu z potocznością i emocjami życia.

Lubelska filozof wytacza ciężkie zarzuty wobec większości. Pisze, 
że scjentystycznie pojmowana metoda naukowa „dusi i uśmierca swój 
przedmiot, czyni go karykaturą człowieka” (s. 20), że naukowa humani­
styka „zafascynowana tym, co przeliczalne, straciła z oczu żywą, by tak 
rzec - ciekłą treść tego wszystkiego, co w bycie ruchome” (s. 21). Pisze, 
że filozofia analityczna „w pozornej skromności skupiła się wyłącznie 
na języku, jego precyzowaniu i «ostrzeniu». Dla tego wycyzelowanego 
narzędzia zbrakło jednak pożywnego chleba, jaki miałoby kroić” (s. 
212). Te poczynania scjentyzmu w naukach humanistycznych podsu­
mowuje stwierdzeniami: „metodologia pożarła aksjologię” (s. 15), „bez­
duszna nauka o duchu” (s. 9).

Te wszystkie określenia należą się sporej części akademickiej huma­
nistyki. To przykre i gorzkie. Ci, do których są one adresowane, praw­
dopodobnie uznają zarzuty za chybione. Powiedzą: „Życie życiem, a na­
uka nauką”. Jest to spór o to, czy pas graniczny między życiem a nauką 
jest szeroki, czy wąski. Spojrzenie na naukę jest spojrzeniem nań z ze­
wnątrz, czyli z pola życia. A więc spór o charakter nauki humanistycznej 
jest sporem dwóch postaw życiowych akademickich humanistów. 
Miejmy nadzieję, że w tym sporze humaniści wykażą się dobrą kulturą 
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życiową. Jak dotąd, kultura życiowa tego środowiska nie należy do naj­
gorszych.

Metafory. Dla języka literackiego, szukającego kontaktu z potocz- 
nością, świetnym narzędziem jest metafora. Metafora przenosi cechy 
jakiegoś znanego zjawiska na cechy zjawiska poznawanego. W ten spo­
sób pozwala lepiej poznawać. Ale odbiorca metafory musi domyślić się, 
które cechy należy przenieść, a które nie. Metafora nie jest narzędziem 
precyzyjnym. Jest sugestywna, efektywna w przekazie myśli i emocji, 
ale nie jest precyzyjna. Nie jest uznawana za narzędzie naukowe, jest 
uznanym narzędziem literackim. Ale literaccy naukowcy walczą o na­
ukowy status metafory. Tu na myśl przychodzi piękna i budząca wielki 
szacunek postać Józefa Tischnera.

Metafora sprawnie przekazuje emocje, ujęcie całościowe problemu, 
odczucie sensu. W tych płaszczyznach jest narzędziem sprawnym, w 
tym możliwie precyzyjnie wykonującym podjęte zadanie. Nauka to zbli­
żanie się do prawdy i zwiększanie poczucia pewności. Przejście od nauki 
do literatury jest przejściem płynnym, gdzieś między nimi postawiona 
jest umowna granica. Granica musi być, bo krainy są różne. Ale dla każ­
dej krainy niekorzystne będzie zbyt szczelne zamykanie się na krainę 
drugą, wytyczanie granicy jak najbliżej swego centrum, aby móc tej gra­
nicy lepiej bronić. Dziedziny kultury izolujące się od pozostałych popa­
dają w zdziwaczenie tak samo, jak popadają w nie ludzie izolujący się 
od pozostałych. Nie bójmy się emocjonalności i pewnego stopnia nieści­
słości w naukach humanistycznych. Chyba jest w nas wystarczająco 
rozumu, żeby nie popaść w chaos. Raczej bójmy się braku emocjonalno­
ści i nadmiernej ścisłości.

Mizińska bogato posługuje się metaforami. Jej metafory pobudzają, 
a jednocześnie są czytelne i klarowne. W swych refleksjach już przed­
stawiłem wiele metafor Autorki. Przedstawię jeszcze kilka, które warto 
poznać, bo są sprawnym ujęciem i wyrazem myśli.

Właściwą konstrukcję kultury ludzkiej lubelska filozof przyrównuje do 
wieży Eiffla, której „ażurowość, wysokość i uroda są wiarygodne, o ile 
konstrukcja wspiera się na trwałych i głębokich fundamentach” (s. 25).

Autorka przypomina o potrzebie szanowania w kulturze rzeczy 
świętych i serdecznych, przestrzegając przed „dotykaniem ich «bru­
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dnymi łapami» bądź zbyt ostrym i dokładnie wysterylizowanym na­
rzędziem” (s. 213).

Dla oddania charakteru współczesnej kultury racjonalno-konsump- 
cyjnej odwołuje się do baśni, w której królewicz, całując wstrętną ropu­
chę, odkrywa, że pod tą maską zaklęta jest piękna księżniczka. Przy 
czym charakter współczesnej kultury oddaje odwrócona struktura baśni: 
„W obecnej rzeczywistości królewna o wspaniałym image jest maską dla 
odrażającej żaby albo innego zimnokrwistego płaza” (s. 249).

„Metafizyczny analfabetyzm” (s. 51), „metafizyczna drzemka i me­
tafizyczny głód” (s. 162), to metaforyczne wyrażenia użyte przez Au­
torkę dla przekazania najistotniejszych ostrzeżeń.

Metafory Mizińskiej zapadają w pamięć. To dobrze służy ważnemu 
przekazowi, jaki zawarty jest w Jej książce. Metafory te są jednym z 
narzędzi rzucania na duszę czytelnika iskier wartościowych myśli. 
Resztę zadania musi wykonać już sam czytelnik oraz ewentualnie osoby, 
które będą wprowadzać go w lekturę tej lub tego typu książek. Zadanie 
to polega na usunięciu z duszy ewentualnego zawilgocenia wąsko poj­
mowaną interesownością i niewiarą w świat i ludzi. Nie bójmy się pło­
nąć, byle ten płomień nie był naiwnym, szybko wypalającym się albo 
szybko wypalającym nas. W życiu potrzebne jest ciepło i światło; tak 
samo w nauce. Nie tylko Rozum świeci i daje ciepło poprzez swoje wy­
nalazki. Serce też, na swój sposób, oświetla i ogrzewa nasze życie. Świa­
tło ma najzdrowszą dla człowieka postać, kiedy jest wiązką różnych 
promieni. Ciepło jest najpewniejsze, kiedy pochodzi z różnych źródeł. 
Akademicka książka Jadwigi Mizińskiej jest także książką napisaną 
przez życie i dla życia.


